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F E L I K S  G W I Ż D Ż .

Witamy na Podhalu naszych 
braci od źródeł Wisły po 

ziemie pokucką.
W niedzielę dnia 4 sierpnia rozpoczą ł  się tydz ień  

„Święta G ó r “. Zjechali  do nas  nasi  na jdrożsi  bracia ze 
Śląska,  z Żywiecczyzny  i Sądeczyzny ,  p izyga rnę l i śmy 
w ramiona  braterskie szczepy  na m  tak bliskie i pokrewne  
jak  Łem ków ,  Bojków i harnych  a barwnych Hucułów.

Tydzień  G ór  rozpoczę li  Po dha lan ie  tat rzańscy.  
Był taniec,  była p iosenka ,  były gęśle i basy  —  a będz ie  
i to przedewszys tk iem — nasza  praca.  P okaza l i śm y 
i p o k a ż e m y  na rozl icznych k ie rmaszach  i w ys tawa ch ) 
co i j ak  my to, tu tworzymy.  P o k a ż ą  swą pracę i nasi  
g od ni  często podz iwu,  goście z ś rod kowych i w s c h o d ­
nich Karpa t .  P o k a ż ą  i m u zyk ę  i taniec.  P o g a d a m y  
z nimi.  A sądzę ,  że z wielką ła twością i d o g a d a m y  się.

Na jednej  bo wi em  ziemi,  z iemi  górzystej  i l es i ­
stej od  wieków wspóln ie by tu j em y.  Je d n e  tu m a m y  
troski  i k łopoty ,  w spó lne  nadz ie je i wspóln e  radości .  
C zego  tknąć  —  pod ob ieńs t wa  uderzają.  Trzeba więc
0 nich radzić Bo z dobrej  rady  m o g ą  powoli  dobre
1 t rwałe rzeczy powstać.

Więc  przedewszys tk iem te k łopoty  gospodarsk ie .  
M oż eb y je łatwiej  było rozwiązywać  wspóln ie  dla ca ­
łego  te renu górsk iego ,  niż dla poszczegó lnych  p o w ia ­
tów o d d z i e l n i e ?  Czy to będzie  chodziło o ustalenie 
zd rowego i ce lowego  rozwoju rolnych gospod a r s t w

górsk ich ,  ich zadań  ogólno -p ań s tw owyc h  (hodowla  
bydła  i owiec),  czy o wzmożen ie  w tych s t ronach t u ­
rystyki ,  ruchu le tn i skowego i uzdrowisk owe go,  zwią­
zanej  z tern sieci komunikacyjne j  i td. i td. Może  by  
był  już  czas radzić o nich wspólnie,  wspó lne  układać  
p lany  i może  nawet  wspólnie  te plany wyko ny wać  ?

Trzeba  o tern przy święcie pogadać ,  a po świę­
cie —  zabrać  się do roDoty.

Nic tak nie zbliża,  jak wspólna ,  św iad om a wie l­
kiego celu — wspól nego  dobra  —  praca. T o  też d o  
tej pracy po święcie trzeba by się zabrać.

My  tu na Po dha lu  radzi  m a m y  wszystkich „g oś c i“ . 
Ale braci góral i  od ź róde ł Wisły po da leką  z iemię 
pokucką ,  braci z gór  i lasów,  z pod  chłopskiej  s t rze­
chy —  wi tamy jak naj radziej  i jak najserdeczniej .

Wi tamy ich na jp ięknie j szemi  powi tan iami  ich ba r ­
wnej  i pięknej  mowy,  k tórą  na pe wno ,  skoro  z serca 
do  serca pójdzie,  z ro zu m ie m y g ł ę b o k o  i na zawsze.

A nadewszys tk o  wi tamy Najdos to jn ie j szeg o  G o s p o ­
darza wszystkich  ziem Rzeczypospol i tej  P a n a P r e z y d e n ta  
Prof. Ignacego  Mościckiego,  który Swą obecnością  z a ­
szczyci „Święto Gór" .  P r z e d N i m  ludno ść  góral ska  uk a ­
że swe z jednoczenie ,  swą  krasę i moc,  którą ciągle 
powiększa  dla dobra  P odhal a  i potęgi  Pańs twa.
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S TANISŁAW KLEMENSIEWICZ.

Marszałek Piłsudski a Podhale.
» D otąd  za te  s erd eczn e  ł z y  tej pod halank i  

czu ję  s zcz er ą  w d z ię c z n o ś ć ,  a do c a ł e g o  P o d h a la  
o g r o m n ą  sym patję  za to  o d c z u c ie  O jczyzny ,  
które  ta m  m ia łem « .  (J ó z e f  P i łsu d sk i .  Moje  pier­
w s z e  b o je .  W y d a n ie  111 str. 1 4 3 ).

Jeżel i  k i edykolwiek  ktoś  da ł  nam pochwałę ,  
na sze j  etnograficznej ,  góra lskiej  odrębnoś c i ,  to n a j ­
bardzie j  ce nnem i  s łow ami ,  s ł o w am i  — które były 
d la  nas  tern, czem sy m b o l i cz n y  krzyż  „Virtuti Mi l i ta ri“ 
d la  boha te rsk iego  Lwowa,  ba mo że  n aw e t  czemś w ię­
cej — były przy toc zone  pow yż  słowa Kom end an ta ,  
w y m ie n io n e  w dziele J e g o  „Moje pierwsze  b o j e “ . 
J e s t  tam tych słów więcej,  s łów wielkich,  pamię tnych ,  
pe łn yc h  sympat j i  dla naszych st ron i ludzi  —  słów, 
k tóre  s łu sz ną  d u m ą  n a p a w a ć  nas  m o g ą ,  skoro sam 
O n ,  ten  Wielki  i Bohaterski  W ó d z  narodu  raczył  je 
w swem późnie j szem r oz pam ię tyw ani u  nasz em u  P o d ­
halu of ia rować!  Słowa te, to ideowy nasz  krzyż b o ­
ha te rs twa ,  s łowa te to jakaś  wielka wstęga  orderu,  
o rderu  — którego za s ługę  zdobywa  się krwią i sercem ! 
S łowa te to moc,  mo c  większa od naszych  g r a n i t ó w !

A znał  śp.  Marsza łek  Pi łsudski  to nasze  Po dhale  
d o b rz e  ! Znał  je i wie lkod uszn ie  potrafi ł  je ocenić ! 
Wsza k  sa m po w ia da  (na str. 129 tamże)  „Jecha li śmy 
w zdł uż  tak dobrze  mi znane j  d rogi  do Z a k o pa neg o ,  
na  Jo r d a n ó w ,  C h ab ó w k ę" .  Sam k o m e n d a n t  idąc pod  
koniec  l i s topada  1914 r. s toczyć  s ławn y bój  pod L i ­
m a n o w ą  i Marc inkowicami  mówi  o tak dobrze  Mu 
znane j  d r o d z e !  No i nic d z iw n e g o !  Wszakże  P o d ­
ha le  i Ta try  zawsze  nęciły ! Tu u s tóp  G ew ont u  
i C ze rw onych  Wierchów zdawa ło  się lże j szem,  roz- 
leg le j szem ż y c i e ; tu u s tóp  gran i to w yc h,  ku niebu 
p ię t rzących się ko losów i myśl  zdała się wolniej szą ,  
s w o b o d n ie j s z ą  i lo tn iej szą  a serce zdało się u la tywać 
w  n ie boskłon  „ ś le bo dn y" ,  n iebos iężny .  Tu  nawet  ten 
ż a n d a r m  aus tr jack i  mala ł  i gubi ł  się wśród  gór.

Toteż  tu,  w Zak o p a n e m  najczęśc iej  g rom adz i ły  
się lotne  du ch y  ide i :  li terackiej ,  malarskie j ,  naukowej  
i f i lozoficznej  — tocząc dy sk ur sy ,  om aw ia ją c  w s k a ­
zania 1 pra cu ją c !  Czyż  m o g ł o  tu z a b r a k n ą ćT e g o ,  k t ó ­
ry reprez entow ał  od zarania życia s w ego,  ideę n a j ­
w iększą ,  na jwzn ioś le j szą ,  ideę ak tywnej ,  bojem zbro j ­
n y m  os i ąg a l n e j :  W o l n o ś c i !  Nie braknie  G o  też- —  
i  od  roku 1902, kiedy poraź  p ie rwszy  przekroczył  
w  ucieczce, przed cara tem kor do n  gal icyjski  jes t  „stale 
r o z r y w a n y m  między  Krakow em ,  L w o w e m  i Z a k o p a ­
n e m " ,  Za tem już w roku 1902 jest  poraź p ie rwszy  
u nas.

Mija wojna  ro sy js ko - j apo ńska ,  rewoluc ja  1905 
roku  —  nie bez udzia łu  K o m e n d a n ta ,  bez efektu 
dla nasze j  wolnośc i.  Więc inne s p o s o b y  walki  o b m y ­
ś la  ! Lwowskie  „Koło mi licyjne" (Stefan Po ma ra ńs ki .  
J ó z e f  Pi łsudski .  Za m oś ć  1930) Związek  Walk i Czynnej ,

wreszcie związki  s t rzeleckie.  Lata 1908 — 1914 czę­
sto widzą Go gościem naszych  g ó r !  A u p o d o b a ć  je 
sobie  mus ia ł  n iem ało ,  sko ro  w lipcu 1913 r. p ie rwszy 
kurs inst ruk torski  Z. S. o d b y w a  się nie gdz ie indz ie j ,  
j eno  w gó rsk im powiecie  l im an o w sk im  w Stróży,  
gdz ie  sam K o m e n d a n t  jako  w ykł adow ca  (p s e u d o  ob. 
Mieczys ław)  przebywa.  Górsk i ,  pod h a la ń sk i  dworek  
st różacki  j es t  p ie rwszymi koszarami  Wojska  Pol sk iego  
a wielkie ćwiczenia kursu od b y w a ją  się na d r o d z e : 
St róża — M sz an a  do ln a  — Now y T a rg  — Zakopane .  
W Z a k o p a n e m ,  też 17 s ie rpnia  1913 r. wygłasza  K o ­
m e n d a n t  odczyt ,  na t e m a t :  „Kryzysy  w boju" .  Jes t  
w Z a k o p a n e m  też w r. 1914, a i d ruż yn y st rzeleckie 
w N o w y m  Sączu w r. 1914 swój kurs inst ruktorski  
odby wa ją .  Widać ślad,  że teren nasz  góral ski  o d p o ­
wiada ł K o m e n d a n to w i  pod każdy m  wzglę dem,  a więc 
tak tycznie,  mil i tarnie,  g o s p o d a rc z o  a pr zypuszczać  
na leży i ideowo,  gd y ż  czuł  tu u n a s :  bezpieczeńs two ,  
o twar tość  a pr zedews zys tk i em  gorące serce !

Rok 1914, p ie rwszy  rok orężnej  walki zbliża z n o ­
wu do  nas  u k o c h a n e g o  Brygadiera  ! Wszakże  tu 
w naszych  s tronach,  m ię dz y  Dob rą -J ur ko w em ,  D u n a j ­
cem do Marc inkowic  i N o w e g o  Sącza  toczy swoje 
pierwsze boje na czele swych III-ech ba ta l jo nów  ka- 
walerji  i artylerj i .  O  Krakowie  powiada  „Polacy dali 
się p op ros t u  w y k o p a ć  ze swej stolicy i mias to  mia ło 
charakte r  niepolski  —  raczej czesko niemiecki"  a sam 
„użył  więc wszystkich  mo żl iwych  wybiegów,  aby z o ­
stać na  Po d h a lu " ,  gdzie  we dłu g  planu „chciai umrzeć  
ze swoim od dz ia łem ,  broniąc  h o no ru  żołnierza  poi 
skiego.  Chysz ówki ,  L i m anow a ,  S łopnice  i Ma rc in ko ­
wice przemienia ją  się k rwawe lecz zwycięskie p o b o ­
jowiska  i poc iąg a ją  za sobą  zwycięskie  zajęcie N o w e g o  
Sącza przez 1, b rygadę .  A o nas Pod ha la nach ,  o l u ­
dzie n a sz y m  pisze K o m e n d a n t :

„W arunk i w o jn y  na P o d h a lu  okazały  się i pod  
inn ym  w zg lęd em  nadzw ycza j p rzy jem ne  . . .  Nie trzeba 
b y ło  tu n iczego  szukać ,  bo  w szy s tko  czego  dusza  
żołnierza, w alczącego  dla szczęśc ia  O jcz y z n y  p ragn ie  
by ło  mu dane. T u  czu łem  się w O jczyźn ie ,  czułem 
się p o trzeb ny m  dla niej, jako je j obrońca . O d  g ó ry  
d o  dołu —  ksiądz, gazd a  góralski czy jeg o  gaźdz ina ,  
m ieszczan in  czy  robo tn ik  w szy scy  szukal i  popros tu  
okazji ,  aby  w czem ko lw iek  do p o m ó c  lub  przj na jm nie j  
okazać  swą sy m pa tję  dla nas. M łodzi ch łop cy  c h o ­
dzili na w y w iad y  p rzed  w ojsk iem  a nieco dalej 
w z b u d za  podz iw  gaźdz ina ,  która na zapy tan ie  K o ­
m en d a n ta  czem u plącze  o d p o w ia d a :  „ B ied n e  w y
wojoki p o lsk ie !  T e g o  p ła c z ę !"

Czyż inog ą  być słowa cudnie jsze j  podzięki  od 
tych szczerych ,  żołn ie rsk ich s łów pami ę tn ik a  Wodza  ? 

A d a l e j :
„N ie chciała wziąć ani g rosza  za gośc inę ,  n a ­

w et  g d y m  chciał to  zrobić p o d  po zo rem  zostawienia  
p ie n ię d z y  na cukierki dla  dzieci.  D o tąd  za te se rd eczne  
łzy  tej podha lank i  c z u ję  szczerą  w d z i ę c z n o ś ć . . . " .

W  grudni u  1914 r. bawi K o m e n d a n t  w N ow y m  
Sączu,  26 g o  o d byw a  inspekcję  szpi ta la  leg jo now ego.
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(Dr. A. Bunisz .  Przeżycia legjonis ty ,  1934). A po tem 
wir  walki  od su w a  G o  od nas.  Dop iero  jako  Nacze lnik 
Pa ń s t w a  p rz yb yw a  w r. 1922 do  N o w e g o  Sącza,  który 
ofiaruje Mu p ie rwszy  dyp lo m  h o n o r o w e g o  o b y w a te l ­
stwa miasta.  O d t ą d  nieraz  p rzybyw a w nasze  s t rony 
do Z a k o p a n e g o  i Krynicy dla o d p o c z y n k u ,  a w N o ­
wym Sączu bawi  dw ukro tn ie  na grach  wojennych  j 
Wita Go  zawsze  jednako  go rąco  lu d n o ść  mias t  i wsi, 
g a zdy  i ga źd z iny ,  a młodz i  „harnas ie"  tak t  wybijają 
dz ia rsko w w skrzesz ony ch  J e g o  wysi łk iem życ iowym,  
je g o  ideą zwycięską  szeregach  pu łk ów  podha lańsk ich .

Świet lana  pam ięć  K o m en d an ta  żyje g łęboko  w n a ­
szych sercach,  bo  by ł  nam  bl iskim,  znał  nas ,  walczył  
u nas,  zwyciężał  i dał  na m wolność.  Nie gdz ie indz iej ,  
j eno  u nas,  w le genda rnych  z łamiskach turni t a t rzań­
skich spa ło  s ne m  długim boha ter sk i e  rycerstwo,  cze­
k a j ą :  na znak ! Spa ło  szereg  lat, czeka jąc  tego,  który 
ich obudzi  do . . Czynu !

A, że obu d z i ł  ich O n,  Wie lki  i N i e z a p o m n i a n y  
wdz ięczność  m a m y  dla N ieg o  i j ak o  chyli l i śmy g ł o ­
wy przed  Ż yw ym ,  tako w n a b o ż n e m  skupien iu  c h y ­
l imy modl i t ewnie  pos tac ie  przed Wielkim D uc hem ,  
którego  Ciało s poc zyw a  na Wawelu ,  ale k tórego  Duch 
„ ś l ebod ny "  uleciał  hen ku górze ,  p o n a d  nasze  n i e ­
bosiężne ,  n ie zwyciężone  gran i to we  szczyty !

Czytajcie i rozszerzajcie G a z e l s M b a M s l a !

MICHAŁ BALARA

W  kolebie.
( N o w e lk a  w  g w a r z e  spiskiej.)

Daleko  sukać  takich ju hasó w ,  jakich m o  baca 
Gała jda  na Ma gó rz e  po d  Bie lskiemi Ta t rami.  Jonek  
i Wałek  ju h a s u ją  od malućka  na kosarze ,  urośl i  na 
zyntycy  i chlebie,  nauconi  w d y m ie  i kieresie,  ale 
zato ch łopy ,  jak buki .  P ić r syroz  byli  w mieśc ie  na 
asyutyrce ,  za roz im r e g i m e n s k o m a n d a n t  oznojm ioł ,  
ze niewałuśn i ,  bo  barz tengie  i prz i sadz is te  chłopy ,  
ze w całym Presowie  na nich odz ie n io  nie dopa su j e .

Takich  ch ł opów  trza było Gała jdz ie ,  bo cęsto- 
gęs to  t rzeba  leżeć w kosorze  i war tuwać ,  coby ten Siwy 
n ie p rz i s e ł  w nocy  i nie na m ie s ia rz o ł  owiec  na kupę ,  
bo to były owce  ludzkie  i po t ćm  Baco ! zap łoć  z a n i e .

Wcorajsej  nocy spali  sićka w kolćbie,  juz  było 
nad  r an em ,  zaceno świtać.  Baca nie społ ,  ino drz im oł :  
naroz  słysy zgiełk — huk —  bek w kosorze,  pobu- 
dzioł  ju ha sów ,  pohipka l i  sićka na nogi ,  wyskocyl i  
z koleby,  ale juz było po sićkiem.  J o n e k  po wia do  :

—  Fała  Bogu —  ino j e d n o m  wzion !
—  S kąd że  w i e s ?  —  pyto  sie Wałek
—  Wiem,  bo barz friśko ucieko,  ino zwonek

Inż. A NDRZEJ GÓRZ
Dyrek tor  S z k o ły  R olniczej  

w  N o w y m  T a rg u .

Pasterstwo w Tatrach.
Znaczna w ys ok oś ć  bezw z g lę d n a  P o d h a la ,  a n a ­

s tę pni e  n iesprzy ja jące w arunki  k l imatyczne  oraz l icha 
gleba  pos tawi ły  se z o n o w e  p as te r s tw o górskie  na pierw- 
szem miejscu przy organizac j i  g o s p o d a r s t w a  gó r sk ie ­
go.  Wzn ies ien ie  p o n a d  poz io m  morza ,  nachy len ie  
te renowe oraz  bardzo  obfi te o p a d y  na  P o d h a l u  i w T a t ­
rach (przeć,  ś rednia  w Tatrach okoł o  1250 m m  rocznie)  
un iemo żl iwia ją  rozwój  g o s p o d a r s tw a  rolnego.

D o ty c h c z a so w y  k ierunek zam ian y  o b sza ró w  le­
śnych  na pas twiska ,  a na s tę pn ie  na pola orne  d o ­
prowadzi ł  do tego ,  że w wielu m ie js r acn  uprawa owsa  
s ięga do wysokośc i  1150 m. Nic dz iwn ego,  że w t a ­
kich wa runkach  (z chwi lą  przekroczen ia  gór ne j  g r a ­
nicy upraw y zboża)  na P o d h a lu ,  rolnictwo nie m o ż e  
wyżywić  do ść  gęsto skup io ne j  ludnośc i ,  a pas te rstwo 
musi  zacieśn iać  się do  ob sza rów ta t rzańsk ich  i do 
Gorców.  — Istnieje na P od ha lu  sze reg  wsi,  które nie 
ma ją  w okresie  letnim przy swych osadach  o d p o ­
wiednich pastwisk.  —  W ęd rów ki  se zo no we z osad  
s tałych,  po ło żo n y ch  wśród  gór,  lub po dgór sk i ch  ku 
g ór om ,  na hale — w okres ie  letnim —  wys tę pu ją  
n ie ty lko w K a r p a ta c h ,  aie także  w większej  części  
Alp. S ezo n o w e  pas te rs two górskie ,  łącznie z g o s p o ­
da rką  łą kow ą umożl iwia  podn ies ien ie  hodowl i  owiec

zbyrcy starej po d  sy jo m,  is, d ro pie  sie hań na skolke.
—  He,  twojej  maciery sie zapole ło  —  zaklon 

J o n e k  niedźwiedz iowi ,  nap lu ł  do rąk i puścioł  sie do  
wierchu.  Telo jesce zdoloł ,  ze wzion  skale i ry pn o ł  
za n iem,  ale n iedźwiedź  juz  był  prec w Tatrach.

J uh as i  łapićli  sie do r o b o t y :  mały Wojtek,  syn 
baców,  nagan io ł  owce do st rągi  a Gała jda  z Jo n k ie m  
i Wałk iem ino ściskali  za skur łoty i dojęli .  Owce  stoły,  
j ak  kieby ich wkopoł ,  ani hnu  nie rusyły sie, bo  baca 
był  na to majster ,  on im umi oł  porobić .  J o n e k  był  
juz  powarą ,  sićko z robio ł :  mleko zak lagoł ,  syr  zgru- 
dzioł ,  zyntyce  uwarzoł ,  a kie bacy nie było,  to on go  
zas tąpioł ,  telo ino co nie umio ł  jesce caruwać,  bo mu 
nie było ś lebodn o.  Baca naucoł  poware  tych ob rzęd ów  
dopiero ,  jak umieroł .

Wałek w yg no ł  owce z kosoru ,  gwiz.dnoł na palcu 
i seł  se p o p o d  Krzonowe,  a kierdel  owiec  za niem
i śp iewoł  se :

„Paście sie owiecki  na z ie l onym  t łocku,
Bo juz wos nie bem pos  ino tego  rocku.  
Ino tego rocku,  ino tej jesieni ,
Pokiel  sie t rowicka na holi  zieleni".

Baca prz igrozioł  palcem ju h aso w i  i zawolo ł :
— Ino dej  poziór ,  cobyś  na Środkowej  Młace 

w S tu d z i o n c e  n i e  pojoł ,  bo by  o w c e  chroboki dostały



4 „GAZETA PO D H A LA Ń SK A ' Nr. 17

1 bydła ,  a po n a d to  uzupełn ia brak i  s p o w o d o w a n e  małą  
i lością pas twisk  i n i sk im s ta nem  rolnictwa.

Wśró d  dz isie j szych wsi pod ha lańsk ich  je dn e  
po s i a d a ją  w ła sn e  hale i s tale na nich swój inwentarz  
w yp asa ją ,  inne  nie p o s i ada ją  własnych hal,  lecz stale 
owce  na hale  wysyłają.  —  P o n a d t o  wys tę pu ją  i t akie 
wsi,  które nie p o s i ada ją  hal  i ty lko  co jak iś  czas 
w y p a s a j ą  owce  na ha lach.  D aw n e  pas te rs two  karpackie  
zachow ało  się w swych forma ch  prz edews zys tk ie m 
w Tat rach  i na Huculszczyznie .  Biorąc po d  uwagę  
T a t ry  s p o t y k a m y  tu prawie wszys tk ie formy życia p a ­
s te r sk iego  od na jp ie rwo tn i e j szych  a o  na jbardz ie j  s k o m ­
pl ik ow an ych  pod  w zględem  o r g a n iz a c y jn y m  i z w y ­
cza jo wym.

Wpłyn ęły  na t o :  1, Granice  po l i tyczne ,  d z e l ą c e  
p as te rs tw o  Tat r  na kilka różnych  t y p ó w  po d  wz gl ę ­
dem  g o s p o d a r c z y m  i sp o łe cznym.  2. n ie u re gu lo w ane  
do ty ch cza s  s tosunki  własnościowe.

W d u ż y m  s topniu  zaważyło  tu też rozmi eszcze­
nie p io no w e  pas twisk  ta t rzańskich.  W rozmieszczeniu  
p io n o w y m  pas twisk  w Tat rach w y s tę p u ją  zazwycza j  
dwa pasy:  a) powyże j  i b) poniże j  górne j  g r an ic y  leśnej.

Pas tw iska  p o ł o ż o n e  p o n a d  g ó r n ą  gran icą  leśną,  
to  hale w yso k o g ó r sk i e  z p r z e w a g ą  z w a n y c h  pas twisk  
n a d  n ie użyt kam i  w Tat rach zachodnich  i z p r zew agą  
n ie uż y tk ów  nad  p as tw is kam i  w Tat rach  wschodnich .

Do pas tw isk  po ło żo n y ch  poniże j  g ran icy  lasu 
l e ż ą :  1. p o l a n y  s iano ko śn e .  2. ha l izny  i p o la n y  ś r ó d ­
leśne,  3. pas tw isk a  na zrębach  „ślog i" .

do  g łow y,  a b o  żebyś  k u lm a g e  za owcami  nie r u c o ł ! ?
Darm o było  g o d ać  W a łk o w i ;  choć mu kudła te  

ps i s ko  B u n d a ś  owce zawracoł ,  to on  —  ino sie ftoro 
p o k o z a ł a  na przodku,  zaroz  kule b e h n o ł  do  niej,  ze 
od razu  jej liyrki odleciały.  Jak  zaś prz iganio ł  ku ko- 
lćbie,  to juz zda leka fcioł sie usprawiedl iwić  przed  
b a c o m ,  ze jedna  owca hy b u je :

—  Dzies to ta owiecka ,
Co pr z o d e k  wodzie ła,
Wysła  na wiersycek,
Ej, skała jom zabieła.

Je,  cos ju ha so wi ,  n ie  trza mu  g łowy ło ma ć
0 nic;  kosule  całe lato nie zeblece ze s iebie ,  w p o r t ­
kach śpi ,  dn d y m u  p rz iw yknoł  i skwiórcki mu  z óc 
w y j d o m ,  napi je  sie zyn tyc e  i co n o g ę  skrziwi,  to mu 
zgrz ipn ie .  Ale baca mus i  mieć  sićko na s t a runku :  j u ­
h a s o m  d u h a n u  kupić,  g a z d ó w  syrem wypłac ić  i dać  
po z ior ,  zeby  og ie ń  bez całe lato nie zgos  w kolćbie,  
b o b y  n iescenśc ie  sie zwale ło  na koso r  —  ba,  j esce
1 ludz io m  trza poradz ić .  Gała jda  co sie tycy miot  
r o z u m  w głowie,  nie śl iny,  on k o z d e m u  w n iescćnśc iu 
p o m ó g ł  i poradz ićł .

Prawie  przed  ko le bo m z jawićła sie Ja g n ie sk a ,  
co to na końcu  dz iedz iny  byw o i kapk ę  je  ś w id r o w a to 1 

—  Po ch wa lo n  Jez iś  Kr is tus  1 —  pow ia do .

Ha l izny  i po la n y  ś ró d le śn e  po w st a ły  zazwycza j  
z karczuuku,  a n iek ie dy  są poc ho dzen ia  na tura lnego .

O d a a w .e ń  a a w n a  aż do drugiej  po ło w y  XIX. 
wieku  kosz t em  lasu pow stawały  we  wnętrzu Ta t r  p a s t ­
wiska i łąki,  a r,a P o d ta t r z u  rola : a już od drugie j  
p o ło w y  XIX. wieku ro zszerza  się us tawicznie  w T a ­
trach granica  leśna kosz tem pastwisk.  P o n a d to  ODSzary 
t rawiaste kurczą się w Tat rach  s p o w o d u  zapia rżania  
i w y s t ę p o w a n ia  obsuwisk .  —

Prawie wszys tk ie  hale ta t rz ańsk ie  należały d a w ­
niej do rodów soł tysich.  Dziś na to m ia s t  podziel ić  je 
m o ż n a  na hale na leżące do spółek  pas twisko wyc h 
i na hale prywatne ,  na leżące  do  wielkiej własności .  
S tosunki  prawne  w spółkach pas terskich są Dardzo 
s k o m pl ikow ane .  W s pó łw ła sn oś ć  dz is ie jsza  wynika  
a lbo z d a w nych  praw se rwi tu towych,  a lbo też p o c h o ­
dzi z nabyc ia  w drodze  kupn a .

D aw n ie js zy  udz iał  na halach był  p r o p o rc jo n a l ­
ny  do ilości g ru n tu  we wsi, lecz c iągłe  działy i za ­
m iany  d o prow adzi ły  do wie lkiego  rozdrobnie n i a  w spó ł ­
własności .  W n as tęps tw ie  tego  wzm og ła  się t e n d e n ­
cja do wy zbyw ani a  się udz ia łów na  ha lach na rzecz 
wielkiej  własnośc i ,  Po l sk ie g o  T o w arzy s t w a  T a t r z a ń ­
sk i ego  oraz os ób  pry wa tn yc h  z życiem pas te rsk iem 
zupełn ie  nie związanych .  N a d m i e r n e  rozdrobn ien ie  un i e ­
możl iwia  rac jona lne  użytko.wanie i m e l jo rac ję ty ch że  hal.

W g o s p o d a r c e  pastersk ie j  w Tat rach wyb i tną  
pr zewagę  m a ją  nad byd łem  ; owce.  — St osu nek  ten 
przeds tawia  się jak  8 5 %  do  15%,

—  Witoj ,  cos ta n o w e g o  — o d p o w i a d o  baca.
—  Phie,  nic ta t akiego,  ino ta sąs iada ,  dz iadula  

za t racono  z krz iwemi  pa l cys kam i ,  ona  mi mleko  od- 
biero.  Przecie telo mo grun tu  co i jo, a w safl ikach 
mlćko nosi  z obory,  a jo nie ud o je m  no  do  sko- 
pe tka .  Dz is i ek  krwawe  mleko  udojeła.

— K r w a w e ?  —  z a d u m o ł  się baca —  to inkso 
wec,  twój ch łopiec  j a s k ó łkom g n io z d o  rozbie ł  i zato 
je  k rwawe.

—  Aha,  heba  zeby tak  — zrozumia ła  Jagnie ska  
d o m  jo temu kuj onow i  po zadku ,  Przyn ies łak  gorne- 
cek mas ła ,  zacytojciez,  poroc iez  co, bacosku  ?

—  Sićko bedz ie ,  nie t rop  sie.
Baca wzion  mas ł o ,  pose ł  do  kum orki  i zacytu-  

woł  go.  N opićr se  z rebićł  nad  n ićm t rzy razy krziz,  
po tem po m o d l i ł  s i e t r z i  zdrowaśk i  w opak ,  nap lu ł  i z n o ­
wu ucynioł  krziz. Po t ćm  wzion sm a tk e  i zawinoł  do 
n i ć j ; włosy  z u m a r t e g o ,  g rzebiń,  p a zdu ry ,  łój ze 
świecki  kościelnej  i pa lusk i  z m ałego  dziecka.  Wyse ł  
z ku mo rki  i p a d o  Ja g n i e s c e :

—  T em  m as ł em  po sm aru j  cycki k ro w o m  sąsia-  
dy — a to —  z ako po j  w nocy ,  k iem p to se k  nie ośpie-  
wo,  pod  pr óg  stajni ,  to uwidz is  co bedz ie .

Ja g n ić sk a  zrobićła,  j ak  jej baca nakozoł .
I tak,  jak kieby re nk om  p rzewino ł  n ad  sąs iadem.
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O J  roku 1926 ilość owiec  w y p a s a n y c h  w T a ­
trach zmala ła  sp o w o d u  zamknięc ia  n iek tórych  hal 
^Pyszna).  — W y k o n y w a n ie  wyp asu  w cerklach p a ­
s twiskowych o d b y w a  się na po ds ta w ie  prawa s e r w i ­
tu tow ego,  a na ha lach w y k up io nyc h ,  na zasadz ie  
licytacji.  Ilość i g a tu n e k  inw entarza  reguluje się w h a ­
lach i cerklach pas twi skowych  na  po ds ta w ie  w y r o ­
ków serwi tu towych.

Po rów nu ją c  Tatry,  gdz ie  życie pas terskie  sięga 
aż po urwiste turnie,  z i n ne m i  częśc iami  Karpa t  p o l ­
skich,  s twierdzić należy,  p o w o ln y  zanik życia pas te r ­
sk ie go  na s tokach  Babiej  Gó ry ,  w n iektórych c zę ­
ściach Beskidu  S ą deck ie go  i t. p.

W Karpatach  zachodnich  życie pastersk ie  u t r zy­
muje  się jeszcze  ty lko  dzięki  po łączeniu  z g o s p o d a r ­
ką łąKową i na t. zw. ugorach ,  mających  na celu 
użyźnian ie  gruntu  p o d  n ow e  zas iewy.  Z chwilą prze j ­
ścia gospoda rk i  w sza łasach w ręce pr yw atn e  upada  
d a w n a  forma w sp ó ln e g o  w y p a s u  i wspólne j  o r g a n i ­
zacji, sku tk iem czego  u p ad a  s t a n o w is k o  bacy i z an i ­
kają formy zwycza jowe,  —  W Gorcach  i Beskidzie 
W y s p o w y m  wys tę pu ją  częs to  z jawiska ,  że sami  spól- 
nicy kole jno za jmują  się p r o w a d z e n i e m  szałasu.

Zazwyczaj ,  życie pa s te rsk ie  zaczyna  się w T a ­
trach w okresie Zielonych Świą t  i t rwa do Matki  
Boskiej  Siewnej (8 września).  H a le  wyże j po łoż one  
ma ją  częs to t. zw. „p rz epa sk i" ,  umożl iw ia jąc e  w y p a ­
san ie  owiec wtedy ,  kiedy na tych ha lach zna jduje  
się jeszcze śnieg.  Przepask i  te s ięga ją  aź do Gorców.

Okre s  p rz ep asek  trwa ok o ło  2 t yg od n i  w sezonie  
w ios ennym  i niekiedy  takiż okres  w sezonie  je s i en n y m .

U m o w y  m ięd zy  ba cą  i h o d o w c a m i  owiec,  a na 
s tępnie  między  współwłaśc ic ie lami  hal,  opa r t e  są r a  
pew nych  formach  t radycyjnych .  Rów nież  zw ycza je  
w czasie w y pę du i sp ę d u  owiec  z hal p r z e k a z y w a n e  
są z pokol en ia  na pokolen ie .

JAN PAW EŁ KACZKOWSKI
b. K o n s u l  G en .  P o lsk i  w  H o lan dii .

Święto Gór i turystyka 
zagraniczna w Polsce.
Najsku teczn ie j szym i n a jd os kona ls zym  środkiem 

dla zazna jomienia  zagranicy  z ca łoksz ta ł tem n a s z e g o  
życia i nasz ą  odr ębnośc ią  na ro d o w ą  jes t  dobrze  
zo rg an iz o w an a  turys tyka.

W moje j  wieloletniej  p raktyce  konsularne j ,  o b e j ­
mujące j  15 lat pracy na p lacówce  zagran iczne j ,  m i a ­
łem sp o s o b n o ś ć  d o k o n a ć  ca łego  sze regu  poucza jących  
d ośw iadczeń ,  p rowa dząc  osobiśc ie  co rok wycieczki  
reprezentacyjne  do  kraju,  których wynik i  by ły dla 
nas  korzys tne.

Zagranica u jmuje  ca łoksz tał t  n a szego  życia pr ze ­
ważnie  pol i tycznie  i h i s torycznie  z p e w n ą  d o m ie s z k ą  
e lement u  a r ty s ty czne go .  Znana  jes t  Po lska p ow st ań ,  
Pol ska  S zo p en a  i Po lska  P i ł sudsk iego ,  ale jeszcze

D o  tyżnia  dwoje  h ru b e g o  s ta tku  sie mu zmarnieło.  
S ą - J j d  z rozumioł ,  co jest  na wecy.

Tu ino inusioł  wtosi  p o b a b r a ć  — pom yś lo ł  se 
i pose ł  do bacy — on na to poradz i .

Gala jda  mu oz jaśn io ł :
—  Niedaleko bywo,  za w o d o m  na końcu  dz ie ­

dz iny,  ona  ci winowato.  P o r a d z y m ć  jej. Jak  podoj is  
k rowy,  przecedzis mlćko,  to weź powązke ,  włóz do 
górka  i worz w gorącej  wodzie.  W eź  igłe i dz iuboj  
tak d ługo,  j aze sie pokoze ,  bedz ie  jo m  łoma ło ,  musi  
przisć,  j ak  nie tak,  to  tak.

—  He, wiera dobrze radzicie!  poc ieso ł  sie ch łop  — 
ale jej — pr i sa mb ohu — do m ,  ze jo m  cierci weznom.  
Włozoł  pow ązke  do  gorącej  wody  i dz iubie  i dziubie.  
Na roz  za sumia ło  koło n iego ,  dźwićrze sie otworzyły
i bez próg  hipła do  izby z iaba rap tawo.

—  Aha —  myśli  se — to ona ,  tu je bes ty j sko  
carownica,  j a k o  wereda  brzićko,  ino br zu sy sk o  mo 
rozpucone .  Rozez łościoł  sie hłop,  pohyc io ł  sikierke,  
co przi piecu leżała i c iup  do  z iaby,  odrazu  jej ła- 
pecka odleciała.  Na  drugi  dz ień do w ia du je  sie, ze s ą ­
siada  J agn  e i k a  barz choro,  renka sie ino na skórze 
trzimie.  Poseł  zaźryć na niom.

— Wis,  bos i orko  — p o w ia d o  do Jagnieski  —  
be s  mi jc!ce nade sp e t  robiela ?

— O, nie swocycku,  nie be d e m  —  pyta ła  s ium nie  
Jagni eska  — wybiercie se z p o d  pr cgu ,  cc k tam 
podłożyła ,  bedz ie  sićko dobrze.

Od  tego  casu krowy znowu zaceny dojić,  j ak 
sie patrzy.

Gała jda  to umio ł  zrobić,  on mio ł  na to moc .  
Włośni  b rac io bacy roz w c iemniu tk ą  n cc  kradli  mu  
owce,  juhas i  to zbocyli  i budziel i  G a ł a j d e :

—  J e z u s  Maryjo,  baco stajcie,  b o  chłopi  owce 
kr adn om ,  n ies om  na plecach  i n im o z o in  sie r u s \ ć ,  
s to jom na mie jscu,  owce jak kieby przirosły im d o  
plćc, n i m o z e m e  jem odedryć .

— Niech se ta po s t o jo m  — od brz ękno ł  Gała jda  
i obroc io ł  sie na drugi  bok  na wyrku  i dali społ .  
Kie sie juz rozwidnieło ,  to wstoł ,  wyse ł  na pole,  a jak 
dowid z io ł  ch łop ów  stojących z owcami ,  to napiu ł  na 
z iem i p r z iganio ł :

—  Tfi, hańba  —  wstyd,  brac io rodzoni  i becie 
mie  obkrodać,  połóżcie owce i icie du d e m u .

Od  tego  casu zoden  nie o p o w o z y  sie bacowi  na 
złość zrobić,  bo kozdy wie, ze Gała jda  b a c c w s k o m  
siełe mo.

Do  dziś dnia b acow sk o koleba  na Magór ze  jest  
hyrecno  i kom u  ino n iescenście s .e stanie,  L, t am 
idzie i Gała jda  mu pom oże .
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ma ło  znana  jes t  Po lska  jako  całość  e tnograf iczna  i g e o ­
graficzna wraz  ze wsze lk iemi  wa lorami  tak iego  ujęcia.

D opi ero  przy ja zd  do Polski  o twiera cua z o z ie m -  
c c m  oczy.  Mia łem s p o s o b n o ś ć  obser wow ać  o b c o k r a ­
jowców,  przeżywających  to f izyczne ,  że tak  pow iem,  
ze tknięc ie  się z Pol ską ,  s łyszeć  ich wynu rz eni a  
i im pres je  i m u s z ę  s twierdzić u wszys tk ich  z d u m i e ­
nie i n i e k ł a m a n y  zachwyt.  Jes t  bo wie m  coś w tern 
ob jawieniu  b e z p o śr e d n ie m ,  co in te resuje  i poc iąga .  
Sam i  sobie z tego należyc ie  nie zd a je m y sprawy 
i dopi ero  w oczach  z d u m io n y c h  cud oz ie m ców  czy ­
t a m y  k om ent a rz e  do hierogl i fów,  które jak święte 
ru n y  są wyry te  w naszych  sercach .

Trzeba  sobie  uświa dom ić ,  że żaden  na jbardz ie j  
k r a s o m ó w c z y  w ykł ad  o Polsce  nie jest  w mo żnośc i  
wywołania  tego  wrażenia  na cu dzo z ie mcu  co b e z p o ­
ś r ednie  zetknięcie.  Tutaj  p r zema wia  do n iego j e d n o ­
cześnie  natura i k ra jobraz ,  rytm życia codz ienne go ,  
obycza je  i pos tać  ludu,  zabytki  i ch arak te r  narodowy ,  
pos i ada j ący  tak wiele uroku .  A wcie lenie  h i s to ry cz ­
nych  im pul sów ,  które życiu i umysło woś c i  naszej  tak 
z n a m ie n n e  na da j ą  p i ę t n o ?  Ki lkakrotnie s łys za łem np. 
od  cud zoz ie mców ,  wnikl iwych obse rw atorów ,  słowa : 
„Polska  to przecież wcie lenie  jak i egoś  ba j ecznego  
he ro i zm u,  to życie p o d  zn ak ie m  i pod  has łami  h e ­
ro icznego  ś w ia to po gl ądu " .

Sprawa turys tyk i  zagran i czne j  w Polsce w związ ­
ku z tak iemi  spo s t r zeżeni am i  przeds tawia  się bardzo  
donioś le,  to też zaga dni en iu  temu  winn iśm y p o ś w ię ­
cić szczególn ą  uwagę  i to n ie tylko  ze wzg lędów e k o ­
nom icznych .

Zdając sobie  sprawę z donios łości  dobrze  zor ­
ga n iz o w a n y c h  możliwośc i  dla tu ry zm u  zagran icznego  
w Polsce,  t rzeba u św ia do m ić  sobie,  że winn iśmy ,  p o ­
s ia da ją c  cały sz e re g  na tura lnych  walorów,  b e z w a r u n ­
k o w o  pracować  nad  o d p o w ie d n ią  i ko n se k w en tn ą  
r o z b u d o w ą ,  pr zeds tawia  on b cw ie m  dla nas n ie ob l i ­
cza lne możl iwości  gospodar cze .

Trzeba  przyznać ,  że cały szereg  naszych  
os ta tn ich  za rządzeń  pod  tym wz gl ęde m  p r z e d ­
s tawia  się ba rd zo  obiecująco .  Tak  n a pr zyk ład  nasze  
poc iąg i  narciarskie,  g łó wn ie  zaś kapi ta lnie pom y śl a n e  
i w czyn w p r o w adzene  ok rężn e  po Eu ro p ie ,  b ridżo-  
we,  da nc in gow e  w y k a z u ją  zadz iwia jący  zasób  wysoce  
orygina lne j  inicjatywy,  n ieznane j  zagranicą .

Do takich impre z  za l iczam również  Święto Gór ,  
k tóre  aczkolwiek  mające ch arak te r  w ew nę t r zno-kra jowy,  
m o ż e  je d n a k ż e  z czasem stać się n o w e m  z ło t oda jn em  
ź ró d łe m  dla tu ry zm u za gr an icznego  w Polsce.

Kraków z sąs iad ują cym  z nim p r z e p y s z n y m  ok rę ­
g ie m  górsk im i w y so k o g ó r s k im  przeds tawia  właśnie 
w związku z pr o je k to w a n e m  Świę tem G ór  cały s z e ­
r e g  now ych i kap i ta lnyc h  moż l iw oś c i  tu rys tycznych .  
W i n n i ś m y  się zas tanowić  nad  temi  moż l iwoś c iami  n ie ­

zależn ie  od  s i lnych wrażeń ,  które n a m  przyniesie  
„Świę to Gór" .

Dobrze  zo rg an iz o w an y  turyzm w y m a g a  sp ec ja l ­
nego  i rozwinię tego  przem ys łu  ho te l owego,  uz d ro w i­
s k o w e g o  i tu rys tycznego .  W jakiej mierze Święto 
Gór" m o gł ob y  się do tego  przyczynić  ?

U św iadam ia jąc  pr zede w sz ys tk ie m  n am  s a m y m  
bo ga c tw o i ró żn o ru d n o ść  n ie dos ta tecznie  jeszcze z n a ­
n e g o  życia m ie sz k ań có w  n asz ych  gór ,  daje n am  p r z e ­
b og a ty  mater jał  dla r o z b u d o w y  naszy ch  t ras  t u r y ­
s tycznych.  Jes t  rzeczą z rozumia łą ,  że w miarę  r o s n ą ­
cego za in te resowania  tu r ys t ycznego ,  tworz ą  się p o ­
my śln ie j sze  warunki  dla p rz em ys łu  ho t e lowego.  Jes t  
to dz iedz ina ,  którą m o żna by ,  jak mi w ia d o m o  z d o ­
świadczenia ,  za in te resować  kapi tały zagraniczne .  Zresztą 
pos iew zosta ł  już rzucony,  bo wielkie p rz eds ię b io r ­
stwo hote lowe w A m s te rda m ie  za in te resowało  się już  
dawnie j  naszemi  górami ,  k tó ie  zorgan izow ało  w roku 
ubieg łym w A m s te rd a m ie  Święto Zakopańsk ie ,  na 
k tórem,  specjalnie sp row adze ni  do Holandj i ,  p o dha  
lanie po d  subte lną  ba tu tą  pa na  Mierczyńsk iego  byli 
p ro paga to ram i  tej inicjatywy,  wykony w uj ąc  tańce g ó ­
ralskie i t. p.

R oz bu do w a  naszego  przemysłu  uz d ro w isk o w eg o  
w y m a g a  znacznych  wys i łków pro pa gand ow ych.

Na co je d n a k  na jbezpoś redni e j  i najus ilniej  wpły- 
nąćby m og ło  „Święto G ó r “, to na za in icjowanie  
rac jona lne go  przemys łu  tu rys tycznego ,  k tórego  wła ­
ściwie jeszcze w zakresie p o t r zebnym  do n a l e ­
ży tego  rozwoju  nie po s ia dam y.  Chod zi  o to, ażeby  
mo ż n a  było ustal ić typy wszelkich przedmio tó w a r ty ­
s tycznie  war tośc iowych na szeg o  kunsz tu  i rzemios ł  
górskich,  których ro z p o w sz e c h n ie n ie m  zająłby się 
rozumiejący do ni os ło ść  go sp oda rczą  swoich zadań  
pr zemy sł  tu rys tyczny ,  skoncent r ow any w mie jscowośc i  
tworzące j  jakby ośrodek  kultura lny  i du c h o w y  d a n e ­
go ok rę gu .  Takim  dla Ta t r  i naszych  ob sz a ró w z a ­
chodni ch  górsk ich  jest  n iewątpl iwie  Kraków, p o s i a d a ­
jący wielką siłę a t rakcyjną  dla tu ryzmu z zagranicy.  
C hod zi  o to,  żeby pr zem ys ł  ten f inansował  o d p o ­
wiednio wytwórczość  cha łupn iczą  pos zczególnych  
oś ro d k ó w  kul tura lnych  górskich,  ażeby  p o b u d z a ł  je 
do  w z m oż onej  twórczości ,  zapewni a j ąc  im ciągłość 
zbytu ,  od p o w ie d n ie  kredyty  i o d p o w ie d n ią  rek lamę,  
k tóraby  była ściśle związana  z p r o p a g a n d ą  tu ry s t yc z ­
ną. Taki  rozkład  pracy s tworzyłby  dla Krakow a nowe 
źródło d o c h o d ó w  i z łączyłby go  jeszcze ściśle j z o k rę ­
gami ,  które przecież również adminis t ra cy jn i e  są z nim 
związane.

„Święto G o r “, jako ź ródło po zna n ia  odrębnośc i  
i p ięknośc i  ku ltury  góra lskie j  we wszys tkich  jej p r ze ­
ja wach ,  w inno  s tać się p o b u d k ą  i m i a r o d a jn e m  kry- 
ter jum wszelkich po c z y n a ń  p rzem ys łu  tu r ys t ycznego ,  
po lsk ie go ,  który mo że  się w wybi tny s p osób  przyczynić  
do  zwiększenia  ruchu turys ty cznego  z zagranicy.
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Dr.  J A C E K  J E D L I Ń S K I .
v i c e - p r z e w o d n .  p o w .  K om ite tu  

<■ Św ięta  Gór«j w  T u r c e  n / S tryjem.

n źródeł  Sann, S ł r y ia  i Dalas lro .
W ro d z in n y m  obchodzie  „Święta G ó r “, pierwszej  

bo da j  w Polsce  imprez ie  t ego  rodzaju,  weźmie  swój 
s k r o m n y  udział  g rupa  re g jo n a ln a  z turczańskiego  
zaścianku.

Mało  może  le s t rony  z n a m y  — niechaj  nie b ę ­
d z i e  to p a r a d o k s e m  —  właśnie  skutk iem ich d o s t ę p ­
ności .  1 większy rutaj z jazd  byw a z imą —  dla d o ­
g o d n y c h  a wspan ia łych  te renów narciarskich,  aniżeli  
la tem . . .

A i wtedy także  t rzyma się nietyle u tar tego ,  ile 
ko le jowego szlaku letnisk,  mal ownic zo  rozrzuconych  
wzdłuż  linji ko le jowej Stary Sam bor-Sianki

Po w ię k s z o n y  o część S t a ros am bo r sz czyzn y  po 
wiat  turczański  zaczyna  się tu od  Te rsz ow a i Spasa .  
Dalej  idzie Busowisko ,  Strzyłki  i Topoln ica ,  wreszcie 
znany  już  —  choćby ze skoczni  narciarskiej  i n ie ­
d a w n e g o  p rz y m u s o w e g o  lą dowan ia  ba lonu  „Belgica" — 
Rozłucz.  Za nim W o ł o s i a r k a ,  Jawora ,  wreszcie Turka  
sama .  A dalej  — Ja b ło n k a  i Sokolniki ,  wreszcie Sianki  
i malo wn icza  przełęcz Uźocka .

Ale mniej  znan a  jest  z iemia tu rczańska  z cieka- 
wemi  swo jemi  za śc iankami  sz lacheckiemi ,  które s k u ­
piły się w poł udn io wo-w sc hod ni e j  części na szeg o  p o ­
wiatu n i eopodal  ź róde ł  i wzdłuż  gó rn eg o  biegu rzeki

T A D E U S Z  G E W O N T - S Z C Z E C I N A

Wyrosły Tatry przed  
mojemi oknami...

Jes tem du m n y .  Patrzę z wyżyn ta t rzańskich na 
wszystkich i na wszystko.  Z Garłucha,  Gewontu ,  Z a­
wratu . . .  O d k o p a ł e m  spośród  wierszy mo je  serce 
i wys ła łem je przez Nowy T a rg  do Zako pa ne go .  Na 
góra l sk ie  świę to — na Święto Gór.  Ale czuje,  że se r ­
ce moje  zrobi  t am awanturę.  A serce moje  opiło się 
i jest  na cały tydz ień  n iemożliwe .  Jak  bachor ,  
j a k  pens jonarka ,  która przed chwilą o trzymała 
list od  chłopca z czarnemi  brwiami  i niebieskiemi 
oczyma,  lub też jak poeta,  który na tysiąc w y d r u k o ­
wanych  egz em pla rzy  sprzeda ł  dzies ięć i z radości  o g r o m ­
nej  warjuje.  Bo przecież nie cały nakład  pójdzie na 
makula turę .

P achną  mi smreki ,  kosodrzewi na  i kwiaty na ł ą ­
kach ś ródgórsk ich .  Dzwonią  d z w o n y  wszystkich kośc io­
łó w  po dh ala ńsk ich .  Ludźmierski  najg łośniej  śpiewa.  
To dz w on  Tetmajera  Kaźmierza,  a Święto Gór  — to 
J e g o  święto.  Zapłacze  serce Tatr,  zasnuje się pomgła-  
ani tęsknicy wierny Gewont .  Nadleci  rozpł om ie ni oną

Stryja i s ta no wią  c iekawy rezerwat st roju i o b ycza ju ,  
tradycji  i u p o d o b a ń .

W przeważającej  j e d n a k  większości  z a m ie sz ka ły  
jes t  nasz po wi a t  przez Bojków, t rudniących się rol­
n ic twem,  ob ró b k ą  drzewa i cno w em  owiec na roz 
ległych połoninach .  Z iemia  tu r czańska  stanowi  d ro b n ą  
cząs tkę po tę żn eg o  m asy wu  karpackiego ,  z w anego  we 
wschodnie j  swoje j części Beski dami  W s c h o d n i e m i ; 
z po śró d  nich na jbardziej  na z ac hó d wysunię te  są 
właśnie na sze  Bieszczady.

Bieszczady Zacho dn ie  od S ianek  po Sm ere k  
„odkrył" n ie dawno  Dr. Mieczysław Or łowicz,  który 
przeszedł  szczytami  i po łonin am i  z wycieczką  Oddzia łu  
Warsz awsk ie go  Pol sk iego  To warzys twa Ta t r zańs k ie go  
w roku 1933 E n tuz ja s ty czne  swoje  wrażenia  z tych 
n ies łusznie  n iezwiedzanych  okol ic opisa ł  w „Wiado 
mośc iach  Tur czańskich" .  Za na jp ięknie j szy  tutaj  u w a ­
ża wybi tny turysta i k ra joznawca  widok ze szczytu 
Halicz (1335), który d om in uj e  od zacho du  nad całą 
kot l iną gó rn e g o  Sanu : szczególnie  im po nu ją co  p r z e d ­
s tawia  się s tąd  skal is ty Krzemień  oraz  śmia ło zary­
so w an e  os t ie  wierzchołki  P o ło ni ny  Caryńskie j  i P o ł o ­
n iny  Wetl ińskiej .  Drogę  tutaj  u iozm a ic a ją  o ry g in a ln e  
melodje,  w yg ryw ane  na trąbi tach przez pas terzy —  
bojków. Smę tne  ich p iosenki  usłyszą  uczestnicy „Święta 
Gór"  w Za k o p a n e m .

Częściej  i l iczniej uczęszczanym  sz lakiem t u r y ­
s tycznym »ą Bieszczady W scho dn ie  — z na jw yższym 
tutaj  szczytem Pikujem (1405 m), sp ad a ją cy m na 
czeską  s tronę  s t ro m em i  urwiskami .  Cokolwiek  n iższym

nocką wiater od skalnych szlaków,  turni  i hal. Będzie 
miał  mgłę w duszy  i ból w piosnce.  Nie będzie na 
góra l sk iem święcie ani Ja na  Kasprowicza ,  ani dumaca  
porębsk iego  Władys ława O rk ana  . . .  Odeszl i  z mgie ł 
ziemi ku p ro m ie n n y m  godz in om .  Ale patrzeć bę dą  
z wysocawy nadch murn e j  na po d h a la ń sk ą  z ' emicę.

Więc gd y  mi serce na jedno  się raduje,  na d r u ­
gie smę tk iem zachodzi .  Jako  ta dusza  Te tmajerowskiej  
Hanus i  przy p isaniu listu do Jurka .

Boże!  Boże!  Dlaczego nie mo żna  się n igdy  na 
całkiem uc ieszyć?

Wyros ły  Tatry przed mojemi  oknami .  Dola tuje  
mnie  Janos ikowa śpiewka .  Lecą dnie,  niczem ptactwo.  
Lecą. Oj, Tatry,  Ta t ry!

W  Hotelu Europe jsk im  w Warszawie  d u m a  w ci­
chości  Kazimierz Przerwa Tetmajer,  poeta wielki P o ­
eta wszystkich gór  i wszystkich dusz  góral skich.  Ma 
teraz w pokoju swoim mrok.  Zgasi ł  światło e lekt rycz­
ne,  świat ło wielkiego miasta.  Pa t rzy się w o g ro m n e  
okno,  szuka  skrawka  nieba podha lańsk i ego .  Oczy  d o ­
brze nie dowidzą ,  więc szuka pamięc ią  duszy.  Ale ani  
miesiąca s rebrnego  nie widać, ani gwiazd  niebieskich
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szczytem jest  Pa ra szka  (1271 m), leżąca właściwie 
poza  po l i tycznemi  gran icami  naszego  powia tu,  na s k r a ­
ju  powia tu  s t ry j skiego ,  n ie opodal  Skolego.  — Trzeci  
wreszcie,  na jwyższy  w tym m asy w ie  i leżący już p o ­
za gran icami  n a s z t g o  Pańs twa,  jest  szczyt  Stoh (1679 m) 
wyras ta jący  w tzw. P oł on in y  Borźawej.  Po łon ina  ta 
s tanowi  wspania ły  teren narciarski  i dzięki  t e m u ,  że 
jest  objęta k o n w e n c y jn y m  pa sem tu rys ty cznym,  jes t  
l icznie odw ie dzana  przez turys tów z Polski .

Jeżel i  więc chodzi  o turys tykę,  okol ice nasze  
są raczej r e jo nem przysz łośc i ,  aniżeli  turys tyczne j  
t e raźniej szości .

Urok  kra jobrazu p o d n o s z ą  prześl iczne b u k o w e  
lasy,  które zasługiwały b y ‘na bacznie jszą uw agę  p r z y ­
rodników.  W- odległych wsiach panuje  wszechwładnie  
jeszcze  da w ny  obyczaj  bo jk ow y w siroju i mowie ,  
a białe p łachty,  któremi  okrywają  się kobiety i m ę ż ­
czyźni ,  p r z y p o m in a ją  egzot yc zne  stroje albańskie.

Echa ze „Święta Gór”.
w

Z  Z iem i C ieszyńskie j  Bielsko.
Żywi nas skrzę tna  i sol idna  praca naszej  z a p o ­

bieg liwej ludnośc i  —  ale uśm ie che m  i p r aw dz iw ą  
ok ra są  naszych  t rudó w — jes t  p iękno  nasze j  Z iemi  
Cies zyńsk ie j  — a przedewsz ys tk iem urok  jej lesistych 
i s łone cznych  g ó r !

Wielka  część naszych  pracowi lych obywatel i  — 
p o  szarych znojach i k łopotach ca łego  tyg od ni a  — 
szuka  o d p o c z y n k u ,  zdrowia  i tężyzny  ciała i ducha  
—  w naszych  pr zepię knych  górach  — i d la tego  nasz  
B eskid  —  w każ d ą  n iedzielę i święto — pe łen jest  
ludz i  ze wszystk ich warstw społecznych — czy to 
w lecie, czy w zimie

T e m u  też z jawisku — zawdz ięczamy  świeżość 
u m y s łu  i zdrowie  naszych  mieszkańców.

Góry  są dla nas ź ródłe m nowych p o m y s łó w  
i nie raz p r aw dz iw ego na tchnienia ,  świątynią ra do rc  r 
p o g o d y  i wesela,  z której powraca się z d i o w s z y r r n a  
ciele, rzeźwie jszym na umy śle  — i l epszym na duchut  

Dla tego  jak  m' łoś ć  i p rzywiązanie  Ś lązaków do  
swej O jczyzny  — jak nasz węgiel  i prze boga te  złoża 
minera lne  — tak i góry na sze  — są dla nas  ska rb em  
na jw y ż sz y m  i dob re m  niep rzep łacone m.

K o c h a m y  je, o d w ie d z a m y  je — i sp ę d z a m y  na 
ich szczytach  na jp ię kn ie j sze  chwile na sz ego  życia.

P ra g n ie m y  też ich czar,  p iękno  i urodę  p r z i k r -  
kazać n ieskażone  — na jda lsz ym  polskim pokolen ion  
Przez p o szan o w an ie  i u t rzymanie  uroczysk górskich 
w ich n i e n a ru sz o n e m  pięknie — p ragni em y o d d a ć  
n a jw yższ y  hołd naszej  wolr.ej i wielkiej O jczy źn ie!

ani  śp iewki nie dos łyszeć podhalańsk ie j .  A tam pod  
Tat rami ,  pod  Jego  Tat rami,  których on kneziem n i e ­
śmi er te lnym  —  kwitnie Święto Gór.  Jakże  t o ?  Święto 
G ó r  bez ich ży jącego jeszcze ks ięc ia?  Dlaczego za­
pomnie l iśc ie  o Nim,  Wy, którzy z Jego  ducha  i z Je go  
serca żyjecie ? Coście zrobili ? Jakb y  to było cudnie,  
g d y b y  w Z a k o p a n e m  przed ta t rzańską  świątynią ,  P o d ­
hale z łożyło hołd serdeczny  wie lkiemu poecie  Tatr ,  
w ta t rzańsk ie  święto.

Nie wolno z apo m nie ć  o nawiedzeniu  w czasie 
Świę ta  Gór ,  Kasprowiczowego M auzo leum  i Or kano-  | 
wej mogi ły .  Można  jechać  i w Tatry i ku Mo rsk iemu 
O k u  i gdz ie  ko m u  się p o doba ,  ale pr zedewszys tk iem 
t rzeba  iść do ź ródła ,  skąd  n ieśmier te lność Ta t r  się 
zrodz iła  i w k tórego świat łach pokolenia  po dha lańsk ie  
dzisiaj  r o s n ą . . .  Pó jdz ie  nas  tam trochę,  do o w e g o  
źródła ,  ale to wszys tko  mato.

G d y  tak się spoz ie ra  naokoło  siebie, nadchod zi  
ochota  zamienić  pióro na rzetelną c iupagę  i c iu pa gą  
pisać.  Pr z y d a ło b y  się. Świę to G ór  to nietylko interes  
kilku czy k i lkunas tu,  to korzyści  setek tysięcy ludzi  
n ie ty lko  z Pod ha la ,  ale i z dolin i gdzie tylko m ie s z ­

kają.  A przedewszys tk iem powinno to być święto d u ­
cha po dha lań sk i ego ,  który się zrodził  ze świętej  p o l ­
skiej duszy ,  która tutaj w górach tat rzańskich wierne  
miała schronienie i karmę. Trzeba  o tern pamię tać  bez 
brania podręczników historji  do rąk. Niezawodnie  p o d ­
czas tego rocznego  Święta Gór  w Z akopa nem zbudzi  
się góral ska  dusza i skrzepi,  pozna lepiej siebie i s w o ­
je bogac two.  Ukaże  się we wszystkich barwach caiej 
Polsce  i przyciągnie ją ku sobie.  W ten s posób  t r ze ­
ba rozumieć  to Święto.  A podob nie  wszys tk ie  inne 
w przyszłe lata, u rządzane  czyto w N ow y m  Targu,.  

I w N o w y m  Sączu,  Krynicy czy Limanowej .  Niech te 
święta będą święte dla nas ludu Podhala ,  Podka rpac ia  
od  Olzy po Prut  i za Prut  kawał j e s z c z e . . .  Dużo  
nas jest  i w tern poczęści  nasza n ie zmo żon a  s ła, ale 
m u - i m y  jej p rzydać  barwy żywego życia i miłości  n a ­
szej rozumnej ,  aby wewnąt rz była pełna i u rodzajna.

Odk ła dam  już pióro,  którem trochę na c iupagę  
zmienił  i łapię teraz za kielich. Ale wino dopełn ian i  
mo je m sercem szczerem a prostem i wychylam je na 
po w odzeni e  P ie rwszego  Święta Gór  w Z a ko pane m .

Bo mi rozpachly  żywice leśne,  t at rzańskie,  tutaj  
w  N o w y m  Sączu i już jes tem pijany niemi. A kiedym, 
p i jany  g ó r a m i — wszys tk im wszys tko  d a r u j ę . . .
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G. SUSKI.

Ci, co ostali na dole...
Lawina
spadła  na dak,
na twarde  z rębów płotwie.

P rzygion  sie sosrąb  
w cornej  izbie,  
w je d n o m  sie zrosły 
k r o k w i e , . .

—  Strąk ! —

Wełni sie cierny 
dur  nocy,  
wargi  bielejom 
Złe
ocy
wrejom . . .

Wtosi
na dak wyskocył ,  
t o p o re m  koło zawinon.  
Woło  :
— Na wierk !

Lawina 
dołu 

s t o c y ć ! —

Styrmie sie na dak  h ło p ó w  pięci,
dziesięci
stu —
hłopa  huk
i skoli  twardi  do ręcy 
bieroin
hrubyk,  jak buk.

Sparl i  sie t w a r d z i . . .
— Roz ! . . .  dwa ! —
Nie pusco.

—  Kizby to byli 
oj byli  !
My ! Sieła ! —

—  Jesce  i o z  . . .  

pięściami,  huśc ia w om  zył —  
Trzask  ! . . .
—  Puścićła ! —

Wte
łyskawica  —  hrom  
wetn ieny  
rozciena cićń :
Lawina
zleciała w zićm.

I dżwigły  sie w góre  sosręby .  
Krokwie  
na z rębak 
w zwyż
znowa s tan iemy,  
jak  wieża,
ino p o d  c ierniom p o d  lawin om 
dw ók ludzi  ostało l e ż e ć . . .

D w ók ,  co ik cierniom zasuło,  
p o to k e m  skoli 
zgniet ło  na prak . . .  
dwók,  co ostali  na dole,  
kie sytka pośli  na dak.

Od obywateli ziemi turczańskiej.
W wielkim święcie mie sz ka ńców  gór  całej Polski  

bierze udz iał  t akże  i nasza da leka  Ziemia Turczańska .
W y w o d z i m y  się z malowniczych  Bieszczad,  z tych 

stron,  skąd początek swój biorą s ios t rzane  wody Stryju,  
Dniestru i Sanu .

Na apel  P o w ia to w ego  Komite tu Turczańskiego  
.Ś w ię ta  G ó r “ p o d  p rzew odn ic tw em  Pana  Staros ty 
D-ra Eu genj usz a  D o b o s z y ń s k ie g o  je dz i em y do Z a k o ­
p a n e g o ,  aby  zapoznać  się z bracią góra l ską  i hucul ­
ską  i po m ó w ić  o naszych  t roskach i radościach.

G óry  nas łączą,  a nie dzielą.  To też jedz iem y 
d o  Was  z p ieśn ią  na ustach i c iekawością,  jak tam 
u Was.  —  Z at ańczym y W am  i za śp ie w am y  nasze  
d um ki ,  — P o g w a r z y m y  o naszych  s t ronach ,  p o z n a m y  
się wzajem,

O b y  te węzły ,  jakie nawiążemy,  były nap rawdę  
t rwałe  i były za da tk ie m  wspólne j  naszej  — m ie s z k a ń ­
ców gór  — po m yśln ośc i  —  pod t roskl iwą  i se rdeczną  
opie ką  Najjaśn ie j sze j  Rzeczypospol i te j  Polskiej .

Ziemia sanocka.
Z okaz ji  „Święta G ó r “ w Z a k o p a n e m ,  zawiązał  

się po d  pro t ek tor a te m Starosty P o w ia to w ego  w Sano .  
ku,  Po w ia to w y  Komite t  „Święta Gó r" ,  w sk ład  k tó re­
g o  weszli  p rzeds tawiciele Władz ,  Urzędów,  Organiza-  
cy j  Sp ołe cznyc h  i Z a w o d o w y c h  całego powia tu .

Pracę P o w ia to w ego  Kom ite tu  rozdz ie lono  p o ­
między  poszczegól ne  sekcje,  które zajęły się real izacją 
p ro g ra m u  w całym powiecie

W dniu  4 s ierpnia br. odby ły  się we wszystkich 
gm ina ch  zb iorowych uroczyste  na bożeńs tw a  w kośc ie ­
le i cerkwi, oraz okol icznośc iowe przemówienia .  Wie­
czorem zapłonę ły  na na jw yższych  wzgórzach  powia tu 
„wici“, zo rgani zow ani em  k tórych zajęły s ię :  G m in y ,  
S traż  Graniczna,  Związek Strzelecki ,  mie jscowe N a ­
uczyciel s two i Ochotn icza  Siraż Pożarna .

G łó w n y m  pun k te m  uroczys tośc i  by ło  mias to  
Sanok.  — Po naboż eńs tw ie  w kościele i cerkwi,  do 
licznie z g r o m a d z o n y c h  Obywate l i ,  De leg a tó w Władz  
i Or ganizacyj  o raz ludności  ł em kow sk ie j  p rzybrane j  
w st roje reg jona lne ,  wygłosi l i  na rynku  podnios łe  
przem ówi en ia  Burmist rz mias ta  P. Dr. Rajchel  Jan  
oraz przeds tawiciel  Ł e m k ó w  p. Dr. Józef  Pere łom,  
podkreśla jąc w swoich  p rzem ów ieniach  wie lkość z n a ­
czenia „Święta G ó r “, j ako  czynnika  łączącego kul turę,  
reg jona l izm i sz tukę  m ie sz kańc ów  G ó r  Polskich  od  
Olzy po Czeremos z .

Po  przem ówien iach  z g rom adz eni  wznieśl i  okrzyk  
na cześć Rzeczypospol i te j  i Pana  Prezydenta  oraz o d ­
śpiewali  H y m n  N aro d o w y ,  Wieczorem o godz .  16-ej 
odbyło  się na wolnem powie trzu widowisko reg jona lne  
p. t. „Wesele  Ł e m k o w s k i e 11, od eg ra ne  przez  lu d n o ś ć  
ł e m k o w sk ą  z K o m a ń c z y  i Wis łoka Wie lkiego .

Na da ny  znak  z Z a k o p a n e g o  o godz .  20-ej za^
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pło nę ły  og n isk a  na pobl iskich wzgórzach  mias t a  S a ­
n o k a  i ca łego  powia tu .

Na „Świę to G ór"  w Z a k o p a n e m  Komite t  P o ­
w ia towy wys łał  e k s p o n a t y  p rzem ys łu  d o m o w e g o  z z a ­
kresu w y ro b ó w  we łn ianych  i d rzewnycn  oraz  zo rg a ­
n izo wał  wycieczkę  folkloru z łożoną  z 50-ciu osób,  
k tóra  wzięła udz iał  w widow isku  i da lszych  u ro czy­
stośc iach „Święta G ó r “ w Z a k o p a n e m ,

FRA NCI SZE K BRYJAK.

D ziew iąta  roczn ica  śmierc i  
K asprow icza .

Dnia  1 s ie rpnia  br, up ł ynę ło  9 lat od śmierci  
j e d n e g o  z na jwiększych  poe tów polskich Ja na  K a s p ro ­
wicza.  W bo le sn ą  rocznicę,  jak to już  wesz ło w zw y ­
czaj ,  została  o d p r a w io n a  na H arendzi e  pod Z a k o p a ­
n e m  Msza  św. ża łobna ,  w której  p iócz  mie jscowej 
lu d n o śc i  wzięl i  udz iał  przeds tawic iele  Zw. P o d h a la n  
o raz  l iczni wielbiciele a zarazem piewcy Podh ala .

M a u z o le u m  na Hare ndz ie  s ta je  się dos to jnem 
mie jscem kultu poe ty ,  gdzie  każdy  p ie lgrzym z d ą ż a ­
jący  w czarodz i e j ską  kra inę Ta t r  za t r zy m ać  się mus i  
by  w n a b o ż n e m  s kup ie n iu  z łożyć  hołd człowiekowi ,  
k tóry  z da lek ich  p ó łn oc nych  s t ron Polsk i  p rzyby ł  tu 
taj ,  o d b y w s z y  życia wędrówkę,  os iadł  do  końca swego 
życia,  z a c h w y c o n y  p i ęk n em  p rz yro dy  Tai r  i do głębi  
z e s p o l o n y  z l udem  n a s z y m  p o d h a l a ń s k i m  i ziemią,  
której  s tał  się p iewcą  n ieśmier te lnym.

Kasprowicz  urodz ił  się w r. 1860 na Kujawach ,  
w S z y m b o rz u  po d  Inowroc ławiem — był pochodzen ia  
ch ł o p sk ie g o  i to w zabo rz e  prusk im.  Oczywiśc ie ,  p ie rw­
sze  wrażenie  je go  dz iecińs twa  — to cha łupa  wiejska i jej 
o toczenie ,  wreszcie na tura  jako  kra jobraz i żywioł  ; 
wrażen ie  proste,  ale przenika jące  jego  dusz ę  do głębi ,  
d o  rdzenia .  Lata zaś jego  późnie j sze  (szkoła i un iw er ­
sytet )  s tały się dla n iego  ź ród łe m  i p o gł ęb i en i em  z n a ­
jo m ośc i  da l szych ,  now ych p rą dó w  społecznyc h  — 
które  opar ły  się w jeg o  twórczości  o wiarę,  w pew ną  
p o t ę g ę  abs t r akcy jną .

Kasprowicz ,  ten wybi tny  uczony i myśl iciel ,  z a ­
g łęb ia ł  się w na jbardz ie j  n i edos t ępn e  dla u m ys łu  z a ­
g a d n ie n ia ,  które sz a rp a ły  czu jącą  i współczują cą  d u ­
szę bó lem,  a w ze tknięciu z po tężn ą  pr z y ro d ą  Tat r  
zn a jd o w a ł  o d p o w ie d ź  na dręczące  go  sprawy  i u k o ­
jenie,  k tórego  n a d a r e m n o  gdz ie indz ie j  S2ukał ,

Z a p a t r z o n y  ze swojej  Ha re nd y  w lśniące w s ł o ń ­
cu szczerby  Tat r,  sa m się w ypow iedz ia ł  w „Księdze 
ub o g ic h " ,  że : „przes ta ł  wadzić  się z B og ie m ".  Z a s łu ­
c h a n y  w sz um  jode ł  i sm re k ó w  i n i e o d m ie n n y  szept  
p luska jących  fal Bia łego  D unajc a  zespol i ł  się mi łośn ie  
z na turą  na jg łęb ie j ,  z roz um ia ł  ją i uk oc ha ł  całą duszą.

Nikt  lepiej  jak Kasp rowicz  nie potrafił  o d z w i e r ­
c iedl ić tak szczerze na jg łębsz ych ,  a p r zy tem tak  p r o ­

stych uczuć,  jakie w człowieku pow sta ją  w obcowan iu  
z przy rodą  ta trzańską .

G en ja ln y  poe ta liryk w na jpros t sz ych  s łowach,  
w formie góra lskich p iosenek-ka ntyc zek  wygra ł  tonem 
pas tusze j  fujarki p iękno ta t rzańsk iego  świata,  który 
stał się j ego  świa tem.

Ale jego  świat ,  to nietylko przyroda ,  ale także 
i ludzie,  lu a  z k to rego  wyszedł  i k tórego  dola była 
dla n iego  przez całe życie sprawą  św-iętą. Z ludem 
cierpiał ,  za lud walczył  i m arzy ł  o lepszem jutrze.

Gorąca  była je go  wiara w ch łopa.  Już  w „Ex 
celsior" wołał  „Jest  w ludz ie  siła n iespożyta ,  zbawie­
nie leży p o d  s ie rmięgą" .

Nigdz ie  też tak do br ze  nie czuł  się jak w o b c o ­
waniu z pros tymi ,  u b o g im i  ch łopami .  Ten  na jwiększy  
baca poezji  t at rzańsk ie j  najchętniej  spę dza ł  czas na 
g aw ęd ach  z góra lami  z P o ron ina  i pilnie słuchał  gry 
Mroza na Koozie  —  a ciągle pa t rzy ł  się w góry,  k tó ­
re mu  przynos i ły  spokój  ducha.

1 w tern zapa t rzen iu  zas ta ła go śmierć,  na którą 
cierpliwie czekał .  Przysz ła  ta god z ina .  Był to dz ień  
1 sierpnia  1926 r. kiedy za m kną ł  powieki  w swoje j  
Harendz ie  w Poronin ie.  Pod  H a re n d ą  płynie Dunaj ec ,  
smreki  i jod ły  wciąż szumią ,  ko łysane  wia trem od 
hal,  a On,  j ako dos to jny  baca na Harendzie  patrzy 
za s tyg łym wzrokiem w szczerbate Tatry,  s łucha za 
wodzeń  Białego Dunajca  i sz um u drzew.

Listy.
S zczaw n ica  w pracy społecznej.
M im o ruchu da w no  n ie byw a łe go  w pełni  sezonu 

nie ustaje Szczawnica w pracy społeczne j ,  u rządza ją  
prawie  każde j niedziel i  j akąś  imprezę ,  w której t akże  
kurac jusze  żywo biorą udział .  Ta ką  n iecodz ienną  uro 
czystość  prz eżywal i śmy w n iedzielę  dnia 28 lipca br. 
Poświęcenie  i otwarcie „ D o m u  Lu do w ego  Strażackiego"  
w Szczawnicy  Niżnej .  Uroczys t ość  wypełn iła  n iemal  
cały dzień,  a p un k te m  k ul m in acyj ny m  było uroczys te  
na bo żeńs tw o ,  p ochó d  z defi ladą przed Władzami  pań 
s tw owem i ,  s a m o r z ą d o w e m i ,  korpora cy jnem i  i poświę 
cenie Dom u.

Po uroczystej  su mie  z oko i icznośc iowem kaza 
n iem u tworzył  się barwny po chód z łożony z odCzin 
łów Ochotnicze j  St raży Pożarne j  Szczawnicy ,  K r o s i e n ­
ka i Za k o p a n e g o ,  O ddzi a łu  Związku Strzeleckiego,  
D rużyny Harcerskiej  i t łumu Góral i  w p ięknych stro 
jach reg jona lnych ,  a nie brak było i Kurac juszy,  k tó­
rzy w Szczawnicy,  jak w żad n em  zdro jowisku  z ży 
wają się z ludnośc ią  mie jscową.  — Przed urzędem 
G m i n n y m  odebra ł  defi ladę s taros ta  nowotarsk i  Glut  
w towarzys twie  ko mi sa rza  zd ro j ow ego radcy S t n e l -  
b ickiego i wójta Dra Ciszka.  Przed  p ię kny m z gus tem 
z b u d o w a n y m  D o m e m  Lu d o w y m  ustawił  się cały p o ­
chód ,  a Ks. Kanoni k  Matras przeds tawiwszy  w c iepłem 
pr zem ów ieniu  cel p lacówki i ciężką,  pe łną n i ebe z ­
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pieczeńs tw pracę S traży Po żarne j ,  złożył  se rdeczne  
życzenia  owocnej  pracy i d o k o n a ł  poświęcenia .

N as tę pni e  z b a lk onu  D o m u  przem ów i ł  g o s p o  
darz  g m i n y  wójt Dr. Ciszek,  pod n o sz ą c  wielkie z n a ­
czenie  sp o łe c z n o -p a ń s tw o w e  D om ó w  Ludowych,  w k tó­
rych bez nauczyciel i  i p o d ręczni ków  kszta ł tować  się 
ma no w oczesny  Obyw ate l  panstwowiec .  P r z e d s ta ­
wiwszy his tor ję pows tan ia  D o m u  i pod z ię k o w a w sz y  
w-.zystkim, którzy się przyczyni l i  do jego  wzniesienia ,  
z aape lo wa ł  do zebranyc h  aby  pie lęgnowali  w tym 
przybytku społ ecznym  na j lepsze  cnoty obywate l sk ie  
i zakończył  okrzykiem na cześć Najjaśniej sze j  Rze ­
czypospol i te j ,  k tórego  zebrani  se rdecznie  t rzykrotnie 
powtórzyli .  N as tę pni e  wpisywali  się Gośc ie  do księgi 
pamią tko we j ,  poczem  Dr. Ciszek  po d e jm o w a ł  Ich 
obiadem.

Zapow iedz i any  festyn w Pien inach  nie udał  się 
s p ow odu  n i e pogody ,  na to m ia s t  ochoczo  bawi ł  się 
ludek szczawnicki  w świet l icy wieczorem przy dżwię 
kach orkies t ry s t rażackiej .  — Całoś ć  wypadła  w s p a ­
niale,  o rganizacja  bez zarzu tu ,  wrażenie  niezatarte.

U c z e s t n i k :

Prof. A n to n i Skoczyłaś.

| K R O N I K A  j
■ i

W izytacja powiatu now otarskiego przez nowomia- 
nowanego Wojewodę Krakowskiego W ł. Raczkiewicza.
W  dniu 3 bm.  przybył  do powia tu nowota rsk i ego  
Pan Woj ewoda  Krakowski  b. Minis te r,  o raz  b. M a r ­
szałek Sena tu W ład ys ła w  Raczkiewicz.  Celem p o w i t a ­
nia no wego  g o s p o d a r z a  wojew ódz tw a krakowskie go  
ustawiły się de legac je  przy mośc ie  na Dunajcu u w y ­
lotu Św. Anny.  Szpa l e r  tworzyl i  Jun acy ,  Związek  
Strzelecki  z o rk ies t rą ,  O chotn icz a  s t raż poża rna ,  Zw. 
Harc,  P o ls k i ego  i inne.  P rz y b y ły  de legac je Zarządu  
Miasta z B urm is t rzem  na czele,  dalej  de legac ja miej 
cow ego d uc ho w ie ńs tw a  oraz miejscowej  g m in y  w y z n a ­
niowej żydowskie j ,  dalej  p rzeds tawiciele BBWR. U r z ę ­
d ó w  Pa ńs tw ow yc h  oraz licznie zeb rana  publ iczność .

Pr zybył ego  au te m Pana  W oj e w o d y  w t o w a r z y ­
s twie  Fana  S ta ros ty  no w o ta r sk i e g o  powi ta ł  burmis t rz  
m. N o w e g o  Targu ,  Mgr.  A, S tachoń  i z apewni ł  Pana  
Wojewodę ,  że pr acow ać  będz ie  w myśl  wskazów ek  
oraz  te s t am en tu  śp.  Marsza łka  P i ł sudskiego .  Nas tępnie  
krótko przemawia l i  p rzeds tawic iel  duchowieńs twa  
Ks. Dr. Karabuła  oraz przedstawiciel  g m i n y  wyzn.  
żydo wski e j  p. H am m ersc h lag .

Po p r zem ów ie ni u  P a n  W o je w oda  uda ł  się do  
Sta ros twa celem zap o z n a n ia  się z po d le g ły m i  mu u rz ę d ­
n ikami ,  a na s tę pn ie  wyjecha ł  do Z a k o p a n e g o  na 
Św ię to  Gór .

Zjazd Podhalan. W sobotę  dnia 3 sierpnia  w h o ­
te lu  „ S t a m a r y “ w Z a k o p a n e m  od b y ł  się XIX d o r o c z ­

ny  z jazd P od ha la n .  Na  z jazd  przyb ył o  m o c  d e l e g a ­
tów ze wszys tk ich  s t ron Polski  z W ars zaw y ,  Lubl ina ,  
Ho ro chow a,  Żywca ,  L im anow e j ,  Krakowa i td. o r az  
z ca łego powia tu  p o d h a la ń s k ie g o .  Zjazd  przywi ta ł  
j a ko  g o s p o d a r z  mi e jscowy prezes  Ogn is ka  Zw. P o d ­
h a la n  p. Mgr.  Andrze j  K rzep tow ski ,  poc zem obrady  
zaga i ł  p rezes  Zw. P o d h a la n  p. Dyr .  J a k ó b  Z acnem  
ski, który równocześn ie  z łożył  s p ra w o z d a n ie  z ca ło ­
rocznej  pracy Związku.  O b r a d y  toczyły  się p o w a ż n ie  
i rzeczowo.  W obr ada ch  i w dys kus j i  zabieral i  g łos  
wszyscy  delegac i  Ogn isk .  Po rzeczowej  dyskus j i  u d z i e ­
lono  abso lu tor jum us t ęp u jącem u  zarządowi ,  poczt  m d o ­
konano  wyboru  no w eg o  zarządu,  na czele k tórego s taną ł  
j ako  prezes nasz pose ł  p o dha la ńs k i  Fe l iks  Gwiżdż ,  
v i c e p r e z e s a m i : prof. L. S topka  z Krakow a i inż. Fr.  
Cz ub e rn a t  z N o w e g o  Targu .  N as t ępn ie  zjazd j e d n o ­
głośnie uchwali ł  cz łonka mi  h o n o ro w e m i  Zw. P o d h a la n  
p. Dyr.  J a k ó b a  Zach em sk ieg o ,  posła Fe l iksa  Gw iż dż ą  
i Ks, Prała ta  Maśn ick ie go  z Ameryki .  P o  o b r z d a c h  
odbyła  się wspó lna  nader  miła — serdeczna  wie­
czornica.  W pr zysz łym  n u m erz e  uka że  się dok ła dne  
sp raw o zd an ie  ze Zjazdu  Podh alan .

Wybory do Sejmu i Senatu. Akcja wyborcza  do 
Se jmu i Sena tu jest  już w pe łnym rozmachu.  Spisy  
do Se jmu i Sena tu są już  wyłożone  do publ icznego 
przeglądu.  W dniach od 7 — 14 bm.  Każdy obywate l  
moż e  wnosić rek lamacje z tego  pow o d u ,  że pomini ę to  
go  w spisie wyborców,  oraz że umieszc zono osobę ,  
która tego prawa nie posiada.

Wszyscy obywa te le  winni sprawdzić  czy są 
wciągnięci  do spisów.  Po  14 bm.  jak i w czasie p o w ­
sz echne go  g łoso wania  będzie  już  zapóźno .

W dniu 14 sierpnia br. odb ę d z ie  się w No w y m 
Sączu Zebranie okręgowe celem wybrania  k a n d y d a ­
tów na posłów.  Na tych ka ndyd a tó w  będz ie  dopiero  
imienne  g loso wanie  w dniu 8 września.  O kręg  wybor- 
Nr. 86 tj. Nowy Sącz i N ow y Targ  wybierze 2 p o ­
słów na Sejm, Na zebran ie  do N o w e g o  Sącza .p o j a d ą  
wybrać k a n dyda tó w  na pos łów  następujący  przeds ta ­
wiciele Rad g m i n n y c h :  Z Bukowiny  pojedzie F r a n ­
ciszek Cwiżewicz,  z Ch ocho ło wa  A. Wieczorek,  z Ci ­
chego  Mulica Józef,  z Czarnego  Duna jca  T. Bryjak ,  
z Czorszty na F, Twardz ik ,  z Jab łonki  Jan  Sikora i Ka ­
rol Ślęzak,  z Kośc i t l i ska  Fa tla  Andrze j,  z Krościenka  
Ju l jan  Maste la iz,  z Ludźmierza  Jan  Rola,  z Ł sp sz  
Niżnych H ab er  Wendel in,  z Ło pusz ne j  Wawrzyniec  
Lgocki,  z Ochotn ic y  Józef Pucher ,  Jan  No wo rc ln ik ,  
z O dr ow ąża  Małgorza ta  Ja c h y m ia k ,  z Po ronin a  Ora-  
wiec Wojciech i Łukaszczyk  Stanisław,  z Raby W y ż ­
nej Kędzior  Walenty i Węglarczyk  Józef,  z Rabki  N a ­
wara Antoni ,  z Szaflar  Wojc iech  Kamiński  i Kalata 
Józef,  z Szczawnicy  Dr. F. Ciszek.  Z ramienia  Rady 
miejskiej  w N o w y m  Targu  pojedzie do  Sącza Mgr .  
A. S tachoń,  Jan  Stanek ,  z Z a k o p a n e g o  Prof. Chu-  
dzikiewicz Wiktor ,  Franc iszek  Gróbarz  „Ga l ic a“ oraz 
Inż. Mar jan  Wim me r .  Z ramienia  Rady Powiatowej:
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Ks. Prał.  J a n  Madej ,  Dyr .  Fr.  Drużbacki ,  M. Balara,  
W. Berski, Ja n  Ciszek,  Paweł  Gut ,  Józef  Kufach.

P o n a d t o  po jedz ie ze Związku Z a w odow ego  Ro­
botn ików Bu dowlanych  Oddzia ł  w Z a k o p a n e m  „S ta ­
nis ław Berger Ja nk ow sk i  i Fe liks  Maruta.  Ze Związ­
ku pocz towców pojedz ie  J. Trawiński .

W Z a k o p a n e m  uzyskal i  500 p o d p is ó w  i po ja dą  
jako  delegaci  : Mjr. Dobrodz icki  A., Zemla  Mar jcn ,  M a ­
licka Jan in a ,  Dr. Gus taw  Nowotny .  Z ramienia  Izby 
Rolniczej  p o je d z ie :  Bizub Józef,  Tylka Walenty ,
Cięciel Jan,  N ow ak  Jakób .  Z Izby Rzemieślniczej  
Chodo rowic z  Józef  i 4 przedstawiciel i  Izby P r z e m y s ł o ­
wej. Związek  Pracy  Obywa te l sk ie j  Kcoi e t  t ą d z e  
reprezentowała  Sawicka Janina .

Ogó ln ie  powia t  nowotarski  oędz ie  reprezentowało  
52 de lega tów.

W ubiegłą niedzielę odby ła  się w Z a k o p a ­
nem  uroczys tość  poświęcenia  sz tandaru  p lacówki  
z a kop ia ńs k ie go  Stow.  We te ra nów  b. Armji  P o l ­
skiej  we Francji .  Poświęcenia  do k o n a ł  w kościele pa- 
ra fja lnym Ks. Dziekan  J a n  To b o la k  przyczem wygłosi ł  
p rz ep i ękn e  kazanie.  Po poś więceniu  sz tan da ru  na 
cmen tarzu  kośc ie lnym wbijal i  gwoździe ,  pp.  Staros ta 
po w ia to w y M. Głut ,  Ks. Dziekan  J. Tobo lak ,  Burmist rz  
z Z a k o p a n e g o  Inż. Zaczyński ,  Kmdt .  G a rn iz on u  Płk. 
Dr.  Chełmicki  i td. a w ko ńcu  p r zem ów i ł  p rezes  Z a ­
rządu  Gł.  Srow. W eteranów  em .M jr .  pil. Inż. Zejfert,  
k tóry  w s w e m  pr zemów ieniu  si lnie podkreśl i ł  k o ­
n ieczność  pracy codzienne j  dla siły i potęgi  Państwa.

Z p o d  kościoła o d m a s z e r o w a n o  na rynek,  gdzie 
z ło żo no  wieńce na grobie  Nie znanego  Żołnierza ,  po- 
czem odbyła  się def ilada,  którą odebral i  p. Starosta 
pow.  M. Głu t  i Kmdt .  Garn .  Płk.  Dr. Chełmicki .

W dniach 5 i 6 bm. odbył  się doroczny  Zjazd 
Leg jon is t ów  w Krakowie.  Na z jeździe były licznie 
r e p re z en to w a n e  S z tandary  Zwią zków Legjon is t ów z c a ­
łej Polsk i  jak również nie brakło i z na sz ego  powia tu 
po d h a la ń s k ie g o .

W pisy na Wyższe Studjum Handlowe w Krakowie
na  k ierunek o g ó l n o -h a n d lo w y ,  t o w a ro z n a w c zo -e k s p o r ­
towy,  g o sp o d a rk i  s am o rząd o w e j ,  pedago gi czny ,  orjen- 
ta lny  i skarbowo -ce lny  ro zp o czn ą  się dnia 2 września 
1935 r. Do w p is u  w charak te rze  s tudenta  przedłożyć  
na le ż y  świadec two szkoły  ś redniej  ogóln o  kształcącej ,  
d o w ó d  uregulowania  s to su n k u  do  s łużby wojskowej  
oraz  3 n ie na k le jo ne  fotografje.

Przed m iesiącem ukaza ła  się ks iążka  p. t. „Gęśle
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W y A n r e a :  Podh. Spół. W yd. w Nowym Targu. —

z J a w o r a “ p. Antoniego  Zachemsk iego ,  zna n e g o  już  
dobrze  Czy te l n ikom naszej  Gaze ty  Pod halańsk ie j ,  ze 
swoich u tw orów reg jona lnyc h  i g a de k  góralskich.  — 
Książkę  m o ż n a  nab yć  w Księgarn i  p. Jana  Kabłaka  
w Nowym  Targu .  Cena  e g z e m p la r za  wynos i  1.20 zł. 
Który z Po d h a lań có w  jeszcze jej nie na by ł  —  niech 
się sp ieszy  z kupnem.

Uruchomiono w dalszym ciągu półkolcnje dla dzieci 
powodzian w naszym powiecie i to w g r o m a d a c h : 
Ochotn ica  Górna  70 dzieci ,  O chotn ica  Mł ynne  70, 
Bukowina  Podszkle  75, Niwa 20, O b id o w a  30, P y ­
zówka 30. O gó ln a  s um a  dzieci  umie szczonych  w 48 
półkolonjach  wynos i  2.425 dzieci.  N adz ór  i k ie rownic­
two jest  w rękach Związku Obywate l sk ie j  Pracy Kobiet,

Dnia 11 bm. w Szczawnicy odbędz ie  się u r o c z y ­
stość zamknięc ia  miesięcznej  półkolonj i  dla ki lkudz ie ­
sięciu dzieci  z g r o m a d  łemkowskich.  Pół kolonję  t a m ­
tej szą prowadzi ła  nadzwycza j  w zor ow o p. naucz.  L. 
Pawłowska ,  za co sk ła d a m y  serdeczne  podziękowanie .

Z. P. 0 . K. w Zakopanem, oddz ia ł  na Bys t rem 
Na m ocy  zezwolenia  S ta ros twa  z dnia 25 ,VI 1935 r, 
do L. B. II 9/z /35 odbyła  się zbiórka  ul iczna w Z a ­
k o p a n e m  w dniu 7. lipca 1935 r. Czys ty  do chód  ze 
zbiórki  ulicznej p rzyniósł  82 zł. 41 gr. który prz e­
z naczono na Dołkolonję ubogie j  dzia twy szkolnej  
i przedszkolne j  z Bystrego.

Zarząd  składa na tej d rodze  wszys tk im  P. T. 
o fia rodawcom „Bóg zapłać".  S te fa n ja  Skoczowska.

Wycieozka do Gdyni od dnia 16 sierpnia do 20  
sierpnia 1935 r. Zarząd O bwodu L ig i M orskiej i Ko- 
lonjalnej w N ow ym  T argu organizuje propagandow ą  
w ycieczkę specjalnym  pociągiem  (przy pociągu w egon  
restauracyjny) z całego P odhala - S p iszą  i Orawy 
do G dyni z pobytem  na m iejscu  w G dyni przez peł­
ne trzy dni. W yjazd w ycieczki ze etaojr N ow y T arg  
n astąp i w dniu 16 sierpnia 1935, tj. w piątek, przed 
południem  o godzin ie 1030  — przyjazd do G dyni 
w dniu 17 sierpnia około 5 rano. —  Pow rotny w y­
jazd z G dyni w dniu 10 około 8-m ej w ieczór a w dniu  
20 go  przyjazd do Kraki wa celem  złożen ia  hołdu  
zw łokom  śp. M arszałka Józefa  P iłsudskiego.

B ilet kulejow y wraz z ta r tą  uczestn ictw a i dw o­
m a nocie gam i w h otelu  w ycieczkow ym  w G dyni tam  
i spow rotem  k lasą  111. —  20  zł. 70 gr., k lasą  II. 
28 zł. 40 gr. Z głaszać sw e uczestn ictw o pud adre­
sem  : „K sięgarnia Jan a  K abłaka w N ow ym  Targu, 
R ynek* pocztą lub osobiście, najpóźniej do dnia 13 
sierpnia w łącznie. Z Z akopanego i okolicy zg łoszen ia  
przyjm uje Biuro „Orbis" w Zakopanem  ul. K ru­
pówki. Za Zarząd Obwodu L . M. i K.

Prezes Celewicz.
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